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Wykonanie budżetu 
za rok 1929/30 


P. Prezydent Rzpliiej przyjął wczo- 
raj prezesa Najwyższej izby Koatroli 
Państwa dr. J. Krzemieńskiego wraz 
z wiceprezem Rygiewiczem, którzy 
przedłożyli uwagi N, I K, P. o wyko 
naniu budżetu za rok 1929/30. 

Tegoż dna prezes  Krzemieński 
Przyjęty został przez premjera Prysio 


ra. 

Wczoraj odbyło się pod przewodni 
etwem ]. premjera Prystora posiedze 
nia Rady Ministrów, Na posiedzeniu 
tem Rada Ministrów zatwierdziła zam 
knęcia rachunków państwa za okres 
budżetowy 1929/30 £ upoważniła mi- 
nistra skarbu do przedstawienia tego 
zamknięcia Sejmowi do zatwierdze- 


na, 

Dalej Rada Ministrów  zatwierdzi 
ła bilans kolei państwowych za r, 
1830,31 oraz uchwaliła projekty szere 
gu ustaw. 


Pierwszy zjazd 
delegatów pracowników 


handlowych 
Dziś o godz. ll-tej przy ul. Sien 
nej 16 rozpozzyna się zjazd dele- 
gatów Zw. Zaw. Pracowu. Handl. 
Przem. i Biur. ze wszystkich 0- 

Środzów oryanizacyjuych 
Głównym przedmiotem obrad 
będą sprawy natury organiza- 
eyjuej. zmierzające do kousolida- 
cji ruchu zawodowego. wciągnię 
cia do pracy w orguuizacjach ża- 
wodowych kobiatę pracującą, któ 
ra dotąd uis. bierze nuogol czyn 
nego udzialu w ruchu zawodo- 
wym. Zagadnienia te będą szcze- 
zgólowo omawiane w komisjach, 
poczem odbędą się wybory wiadz 
związkowych. Należy zaznaczyć. 
Że jest to pierwszy tego rodzaju 
zjazd, więc ma on w chwili obee- 

nej znaczenie zasadnięze. 


Pracown cy samorządowi 
wobec możliwości 
skasowania dodatku 


komunalnego 

„Na ostatnio odbytej konferen- 
Cji z delegalumj pracowników sa 
morządowych p. wiceminister 
Korsak potwierdził wiadomość. 
że ukaże się okólnik Miu, Spraw 
Wewn. zezwalający na kasowa- 
nie dodatków komunalnych pra- 
eownikom sumorządowym pP wi 
eemin. Korsak zauważył. iż zarzą 
dzenie to ma charukter wyjątko 
wy i będzie stosowane. jeśli na 
innej dro ze nie może by: estijų 
nięta równowaga budżetu danego 
samorządu. 

W związku z wytworzoną ytu- 
acją zbiorze się w dn. 19 b. m. za- 
rząd główny związku pracowni- 

ów eamorządowycui Rzplitej, w 

tórym uczestniczą delegaci wszy 
stkich większych miast polskich 
Na tem zebraniu zapadną uchwa 
ły co do dalszej akcji i omówio- 
ne zostaną środki obrony. Nie 
jest wykluczone. że zwołana bę- 
dzie Rada Naczelna i podjęta in- 
terwemcja na terenie Seimu. 


Miesiąc aresztu 
za fałszywe zeznania 

spisowe 
Rozporządzenie Rady Mini- 
strów o drugim powszechnym 8p! 
sie ludności przewiduje karę za 
składanie fałszywych zeznań. od 
mówienie złożenia zeznasiia, prze 
Bzkadzanie organom sp:zcwyln w 

wykonaniu ich czynności | L 
przewinienia te eszporządze 
nie przewiduje karę grzywny do 
0 zl, z zamianą na karą aresztu 
do I miesiąca. Kary te stosowane 
będą w drodze administracyjnej. 


GIELDA 


Obroty mniej niż średnie, Tem 
dencja walut europejskich slab- 
Bza. Dolar 8.88. Tendencja dla po 

czek państwowych słabsza. 


Z pianą wściekłości na ustach... 


Sensacyjne wynurzenia Hitlera 


przyszłego dyKtatorą Niemiec 


Hitler, wódz narodowych-soc 
jalistów udzielił kilku dziennika 


rzom angielskim wywiadu, w|stwierdza jeden z dziennikarzy 


którym poruszył szereg donios- 
łych spraw. 

Opowiadając się za prawo- 
rządnością Hitler stwierdził, że 
już 


ale komunizm musi ulec. 


przygnębiające wrażenie. 


Mówiąc o Francji, Hitler, jak | W Nowym Jorku na wywiad od 


miał pianę wściekłości na u- 
stach. 

Ostro też atakował Hitler Fran 

cję, wyłuszczając swój prof. 

‘ram, w którym odrzuca wszel- 


wkrótce hitlerowcy dojdą do|kie długi wojenne, jako przez 


władzy, 
a wtedy przeprowadzą szereg 
akcyj, dzięki czemu  „uratują” 


Niemcy od grożącej im katastro |" 


fy. 

W pierwszym rzędzie 

rozprawią się hitlerowcy z bol- 
szewizmem niemieckim, 


Walka z komunistami kosztuje 
już hitlerowców 


nią wymuszone. 
Wystąpił ostro Hitler przeciw 
traktatowi Wersalskiemu, któ- 


musi być obalony. 
Poza tem zapowiedział Hit- 
ler po objęciu władzy zastoso- 
wanie wielkich oszczędności i 
podniesienie ceł na wwożone 
towary spożywcze. 
Wywiad, udzielony przez Hit 


wielu zabitych i przeszło 5000|lera w całej prasie angielskiej 


rannych, 


zrobił wielkie 


powiedziała natychmiast giełda 
spadkiem kursów pieniędzy i 
papierów niemieckich. 

LJ 


Jednocześnie w Londynie po 
daje wynurzenie na temat 
przyszłych rządów Hitlera 
w Niemczech jego zaufany, von 
Rozenberg, który uważany jest 
za przyszłego ministra spraw za 
śranicznych. Sfery olicjalne u- 
chyliły się od wszelkich roz- 
mów z Rozenbergiem, ukazały 
się jednak wywiady z n'm. Ro- 
zenberg podobnie, jak jego szef 
atakuje ostro Francję i 
Polskę, 
zapowiada niepłacenie długów 
wojęnnych, co rzekomo ma le- 


łżeć również w interesie Anglii. 


Dwutysięczny tłum dokonał 


- dhroprego samotąta nad dorm mirryien 


NOWY JORK. (P.A.T) W 
miejscowości Salisbury, w sta- 
nie Merylan, pewien murzyn 
zabił swojego białego pracodaw 


cę, poczemi usiłował popełnić 
samobójstwo. Murzyn ten znaj- 
dował się w szpitalu. Tłum, zło- 
żony z 2000 osób, wtargnął do 
szpitala. Chorego wyciągnięto 


z łóżka, przywiązana do drze- 
wa i powolnie uduszono, po: 
czem ciąło jego zostało spalo- 
ne na stosie. 


Straszne skutki zbrodni podpalacza 


Płomień strawił 21 budynków — Spłonął żywcem starzec — 
Chłopi zatłukii podpalacza kijami 


We wsi Osuły pod Druskieni 
kami wybuchł nocy wczoraj- 
szej pożar w zabudowaniach 
Marcina Adamowicza. Ogień 
przerzucił się na sąsiednie bu- 
dowle, obejmując 9 domów mie 
szkalnych i 12 budynków gospo 
darczych, W jednym z domów 


Pożar, jak się okazało, pow* 
stał z powodu podpalenia. Czy- 
nu tego dokonał Jan Wiszlajt:s, 
mieszkaniec tejże wsi, który w 
ten sposób zemścił się na Ada- 
mowiczu za pobicie. 

Mieszkańcy wsi wyruszyli ca 
ją gromadą pod dom Wiszlajti- 


spalił się 95-letni Grynkiewicz. sa i gdy osaczony po uprzed- 


Ten, który lubi dziewczynki 


i drwi sobie z niedoli ludzkiej 


Od pani Meli (nazwisko zna- 
ne jest redakcji) otrzymaliśmy 
niedawno list do działu „W czte 
ry oczy”. Korespondentka nasza 
słowami nabrzmiałemi od bólu 
i rozpaczy, błagała nas, żebyś- 
my zaapelowali do ludzi dob- 
rych o posadę, gdyż znalazła się 
w ostatniej nędzy i gotowa jest 
z głodu popełnić samobójstwo. 
Natychmiast uczyniliśmy za- 
dość prośbie pani Meli i stosow 
ne ogłoszenie ukazało się w 
„Ostatnich Wiadomościach”. 


Jak to zwykle bywa, ogłosze 
nie w „Ostatnich  Wiadomoś" 
ciach” nie pozostało bez echa. 
Niestety znalazł się człowiek 
wyuzdany, erotoman, który w 
potworny sposób chciał wyko- 
rzystać nędzę pani Meli i, gdy- 
by nie ostrożność redakcji, do- 
konałby swego niecnego planu. 

Po otrzymaniu listu od pana 
S., w którym zapfiarowywał po 
sadę pani Meli, udał się pod 
wskazany adres przedstawiciel 
redakcji. I cóż się okazało? P. 
S. wogóle nie może udzielać po 


niem zabarykadowaniu się usi- 
łował stąwić opór, chłopi siłą 
wdarli się do środka, wygnali 
podpalacza na dwór i tamyzabili 


LD 
a 


o. 

Wiszłajtis został zabity kija- 
mi na miejscu. Policja zatrzy- 
mała uczestników samosądu. 


sądy, bo sam jest bez pracy, a 
co jest najpikantniejsze — po- 
rzuciła go żona, bo prowadził 
się niemoralnie. Jego pokój od 
wiedzają bardzo często młode 
kobiety dla celów intymnych. O 
panu $. mówią, że „iubi dziew- 
czynki'. Zachodzi słuszna oba- 
wa, że į panią Melę chciał wcią 
śnąć w zasadzkę dla celów e- 
rotycznych. Na tem miejscu pię 
tnujemy ohydny podstęp czło- 
wieka, który w ten sposób wa 
żył się drwić z nędzy ludzkiej. 


(M E || GE. EEEE" S PORANNA: 


Konkurs Pracy „Ostatnich Wiadomości" 
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KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Poniedziałek 7 Grudnią 1931 r. 
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Policja łotewska wykryła taj- 
ną organizację komunistyczuą, 
która prowadziła propagandę w 
wojsku lotewskiem, W związku 
z tem a | osób i doko 
nano licznych rewizyj, przyczem 
njeto znaczne ilości bibuły komu 
nistycznej. 

—:0:— 

Wozoraj w nocy zamarzłą zatoks 
Pucka oraz port w Jastarni, Znajduje 
ca się kutry z wyjątkiem 9.ciu odesz- 
ły do portu ną Helu, 


Nr. 176 


— —:'0:—— 


Według przybliżonych obliczeń 
deficyt handlowy w Anzlji osiąg 
nie sumę ponad 3 miljardy zł. 


Napady terorystyczne 
na Ukrainie 


Napady terorystyczne na u- 
rzędników sowieckich na U- 
krainie trwają w dalszym cią- 
gu. W miejscowości Rozdziel 
ne chłopi zamordowali przewo- 
dniczącego komuny rolnej Żu- 
łaja. G. P. U. dokonało licznych 
aresztowań. 


Sensacyjny 
wynalazek kolejowy 
irlandzkiego inżyniera 


DUBLIN. (PAT) Odbyła się tu 
pierwsza próba  puszezenia w 
ruch specjalnego pociągu. pyTU= 
szanego zapomocą baterii elek- 
trycznaj, wynalazku inżynierem 
irlandzkiego dra Drumm'a. Po: 
ciąg przebiegł przestrzeń 15 mil 
w czasie 30 minut działając pod, 
każdym względem bez zarzutu. 
Na stacji krańcowej w Bray ba-. 
terja została ponownie naladowea. 
na i pociąg w tymże czasie wró 
cił do Dublina. $ ? 

Szczegóły konstrukcji nowej ba 
terji trzymane są dotychezas w 
tajemniey. ale tutejsze sfery, na- 
ukowe i techniczne pokładają w 
niej olbrzymie nadzieje + przepo 
wiadają możliwość  zupełnezo 
przewrotu w komunikacji- 
Zyl zwa 
poi EE 


Oświadczenie p. SŁAWKA 


o iisue sen. Motza I 
rozmowie o monarchii 
w Polsce 


W związku z ogłoszonym 
przez nas wczoraj listem sena- 
tora Motza, który przytoczył 
swą rozmowę z b. premjerem 
Sławkiem na temat wprowadze 
nia ustroju monarchisiycznego 
w Polsce, za pośrednictwem a- 
gencji „Iskra” p. Sławek oświad 
cza, co następuje: 

— „Cóż mogę powiedzieć na to eo 
ktoś sobię uroił, Sen, Motz nie przy- 
tacza tego co nieraz mu mówiłem, Nie 
rozumiał widoczna e naszych rozmów, 
Przypisuje mi natom.ast rzeczy i po- 
glądy, które chyba on sam sobie wy- 
myślił na ten temat. Nie mam zaiaru 
odpow adać na takie wymysły, n:e wi 
dzę bowiem żadnej możliwości wybicia 
komukolwiek z głowy rzeczy urojo- 
nych lub też przekręconych*. 


W sprawie artykułu „Acton Fran- 
caice” „lskra* podaje, że wiadomość 
jest od początku do końca wyssaną £ 
palca i że redakcja paryskiego dzieke 
nika padła ofiarą złośliwego dowc:pa, 


Str. 2. 


Tajemnice narkomanów Warszast d 


W szponach Śmiestelnego nałogu 
IL 


MENDEL Z BRUKOWEJ 

Jednym z  najpopularniej- 
szyca wśród kół  nieszczęśli- 
wycn narkomanow jest niejaki 
Mendel K-,cz z ulicy Brukowej. 
Do niego ściągają dziesiątki o- 
fiar, gotowych oddać wszyst- 
ko, ażeby zdobyć upragnioną 
szczyptę lub kroplę „koki”, 
moreny, opjum. Mendel żąda 
zawsze gotowki zgóry. 

— To nie jest ratowy interes 
— zwykł mawiać, gdy doprowa 
dzona do szału oliara w.je się 
u jego nog, błagarąc o litość. 

— Przecież oadam, oddam 
za godzinę! 

— To proszę przyjść za go- 
dzinę, ja me ucieknę do Amery 
kil — odpowiada nieubłagany 
Mendel. 

Mendel gardzi narkomanami. 
Uważa ich za istoty niższe. 
Frzywykł do tego, że dzisiaj 
zgory nieco patrzący, rzucający 
banknoty na stół. jak miedzia- 
ki żeorakowi, za kilka mies.ę- 
cy będą błagali go na kolanach, 
a on odmówil... 

„KARABINA” 

W wyższych słeiach narko- 
manów popularną osob.stością 
jest nanatarka, znana pod przez 
w.skiem „kirabina'. Jest to nie 
jasa Natarzyna S-ka, wdowa 
po rosyjsk,m ołicerze, który u- 
marł jeszcze przed wojną. 

„rirabina” również jest twar 
da jak giaz, ma jednak jedną 
siaoość — do bardzo młodych 
chiopców. To też narkomani z 
zazurością spoglądają na mło- 
dzieniaszków, uwijających się u 
boxu „hrabiny”, dla których 
zawsze jest otwarta jej kieszeń, 
a ewentualnie, co cenniejsze, 
szuiłada w obszernym kreden- 
s.e, która zawiera cudowne 
środki zapomnienia, 


PRZY STOLIKU... 


Przed rokiem, do jednego z 
najbaraziej uczęszczanych w 
Warszawie lokalów kawiarnia- 
nych przy Krakowskiem Przed- 
mieściu wkroczyła policja. 
Dwóch wyw.,adowców podesz- 
ło do siedzącego przy stoliku 
wytwornego pana i lekko ująw- 
Szy go za ramię, wyprowadzi:ło 
r sali, wywołując konsternację 
wśród gości.  Zaaresztowany 
był handlarzem kokainą. 

Dla niewtajemniczonych był 
on zwykłym bywalcem kawiar- 
nianym bez określonego zaję- 
c.a, o którym tylko mówiono, 
że „ma gotówkę”. Zwracało ty! 


CZERWONE prawo jazdy Specajlny 
kurs. Tuszyński, Kursy Samochodo- 
wo.Motocyklowe, Warszawa, Mazo- 
w ecka 11, Praga — Szeroka 


Kł UJ damski i modelowanie Wy- 
RF UJ uczenie kompieiąe w 6-cu 
tygodn.ach Kurs zł, 60 — W razie 
n.e wynczenia. zwrol pieniędzy No. 
wy Świat 40 = 7. godz? ~a 2. 


PALTA z.nowe damskie na.nowszych 
iżsonów 50 proc, taniej niż wszędzie, 
Mariańska it — 10 


POKOJE z kuchniami oraz pojedyń. 
czę z wszelkiemi wygodam n. dogod 
nych warunkach do odstąpiena, Pro 
sta 38. 


Speck PŁUC I ASTMY AE: 


Rentgen płuc. Lecznica Wierzbowa 6. 
12—2 i 4 6 Niedz. 12—2. Wizyta 5 zł. 


Choroby żołądka, wntroby, klszek 
Przzswieliema 9— 111 3—7 Mędalel: W—l2. 
Spec. Le.żmca leszno 38 Wizyja 5 wł 


LECZNICA  wsńEkyczne 
jo Sena orska 10. Wizyta 4 z”. 
9 r.—9 w. Św. do 3 pp, Lekarka 3—6 


—— 


Dr. GROSGLIK 
Złota 44, Weaeiyczne  1-—8 wy, 


ko uwagę, że pan ten często 
wstawał od stolika, gdy podsho 
dzili do niego jacyś dziwni lu- 
dzie, odchodził na kilka minut, 
a potem znów wracał na poste 
runek. 

Zamknięta już od roku ka- 
wiarn.a „Udziałowa” przy zbie 
gu Alei Jerozolimskiej, a Nowe 
go Świata, była w swo.m cza- 
sie ośrodkiem handlu narkoty- 
kami. Wśród gości uwijali s.ę 
liczni pośrednicy, na oko po- 
znający swoich klientów, i dy- 
skretnie ż ręki do ręki przecho 
dziły mikroskopijne paczuszki. 

Wśród tych pośredników 
szczególną popularnością cie- 
szył się, wysoki, szczupły mło- 
dzien.ec, z ośromnemi, żarzące 
mi się oczyma, który w kołach 
półświatka warszawskiego no- 
sił przezwisko „Kochanek“. 
„Kochanek” był homoseksuali- 
stą a jednocześnie dostawcą 
narkotyków. Wszystkie kiesze- 
nie garnituru miał zawsze wy- 
pchane flaszeczkami z kokainą 
w proszku i płynie, morfiną, o- 
pjum, heroiną i t. d. 

„Kochanek'' umarł przed kil- 
ku miesiącami na  galopujące 
suchoty. Jedyne co pozostawił 
— list do staruszki matki, któ- 
rą błagał o wybaczenie za 
wszystkie troski, jakie jej przy 
sporzył. „ ©. n.). 

Ryszard Ross. 


Klapa z ratami 


— Na dziś o ratach p.sać przypada, 

Handel upada, 

przemysł dogorywa, 

bo kryzysowi ciągle rośnie grzywa,,, 

A co zatem idzie, 

wszyscy stękamy i jęczymy w biedzie. 

— Rezultaty? — 

że nawet na raty 

kupcy już nie dają, 

Powiadają, że tapetować ściany, mogą 
dz ś wekslami,,, 

— Więc klapa z ratami!,, 

Se 


rvns. 


W razie przeziębienia, kataru, zapale. 
nia gardz eli przy bólach nerwowych 
i łamaniu w kościach, należy dbać o 
codzienne regulecne wypróżtienie i 
w tym celu używać pół szkłanki natu. 
ralnej wody gorzkej „FranciszkamJó. 
fa", Żądać w aptekach i drogerjach, 


W pustej sali rozpraw 


Obrońcy posłów z Centrolewu w folelach 
sędziowskich — Adw. Hofmokl-Ostrowski prosi 
o wezwanie go jzko Świadka 


Wczoraj, podczas przerwy w 


Fofmokl - Ostrowski, prosząc 


rozprawie brzeskiej, prokurato o wezwanie go na świadka, dla 


rzy i obrona przez cały dzień 
odczytywali dokumenty, dołą- 
czone do akt, w postaci dru- 
ków, ulotek i artykułów praso- 
wych. 

Odbywało się to na sali sądo 
wej. Obrońcy zajęli miejsca po 
za stołem sędziowsk.'m, na fote 
lech sędziów. Podczas odczyty- 
wania dokumentów, obecny 
był protokólant rozprawy sę- 
dzia śledczy Jakubiec. 

Oskarżeni nie przybyli do są 
g Sala sądowa była puściut- 

a. 

Wczoraj na ręce przewodni- 
czącego, p. wiceprezesa Herma 
uowskiego nadesłał list adw. 


sprostowania odczytanych ze- 
znań kom. Szymhorskiego. We 
dług zeznań tych, adw. Hot- 
mokl - Ostrowski miał w prze- 
mów.eniu swem, wygłoszonem 
14 września w Dolinie Szwaj- 
carskiej, powiedzieć: „Ślubuje- 
my, że poświęcimy swą krew, 
choćby wypadło ją przelać na 
barykadach". 

Adw. Hofmokł do listu swe- 
go dołączył tekst przemówie- 
nia, z którego widać różnicę w 
tem, co zeznał kom. Szymbor- 
ski. 

Sąd głosi swą decyzję w po- 
niedziałek. 


Wielki kongres pracowni: ÓW umysłowych 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna stę 
dwudniowy kongres delegatów Zw, 
Pol, Konfederacji Pracowników Umys 
towych, Uroczyste otwarcie kongrecu 
w obecności przedstawicieli Rządu, 
Sejmu, Senatu, przsy i pokrewnych 
organizacyj nastąpi o godz. il-ej w 
sali Warsz. Tow, Higjenicznego, 

Otwarcia dokona prezes Rady p, 
Włodzimierz Grunwałd. Po przemó- 
wiemach powitalnych zasadniczy re- 
ferat na temat ruchu zawodowego pra 
cowniczego na tle sytuacji ogólnej kra 
ju wygłosi Anatol Minkowski, prezes 
zarządu głównego, 

Na porządku dziennym kongresu 
znajduje się szereg doniosłych spraw, 
a przedewszystkiem zagadn'ena bez- 


jrobocia, ustawodawstwa pracownicze 


go, międzynarodowej współpracy pra 
KOSY umysłowych i wiele in- 
nych, 

Główna część kongresu odnosi się 


do połączenia Konfederacji z Central 
ną Organizacą Zw, Zaw, Prac, Umy- 
słowych, a więc scalenia dwu potęż- 
nych centraii pracowniczego ruchu za 
wodowego, Należy dodać,, że narady 
połączeniowe trwały już od dłuższego 
czasu. Ostatnio przedstawiciele obu 
central uzgodnik swe poglądy i pierw 
szym rezultatem tego porozumien:a 
jest postawienie sprawy na porządku 
dziennym kongresu Konfederacji, W 
najbliższym czase tą samą sprawą 
zajmą się władze naczelne Centr. Or 
ganizacji 4 wtedy połączenie stanie 
się fekiem, 

Kongres Konfederacji  zaszczycą 
swą obecnością pp, min Picracki i Hu 
bicki, Spodz'ewane jest przybycie de- 
legatów innych konfederacyi zagrani 
cząych. Na kongres przy,echał ze 
Strassburga p, Lotus Metz sekretarz 
gen, Międzynarodowej Federacji Zw, 
Zaw, Frac Umysł, Prywatnych, 


Truskawiecki sezon zimowy 


Piękne położenie Truskawca 
(zwyż 400 mt. nad poz'em morza) 
o6.0czonego łańcuchem zales.o- 
nych wzgórz podkarpackich, — 
kcóre chronią od przeciągow i 
wiatrów — wielkie nas.oneczn:6- 
nie — czynią z 'lruskawca znako- 
mita stację klimatyczną w selo- 
nie zimowym. 

Jak zwykłe w sezonach zimo- 
wych, które eieszą się coraz w.ęqk 
szem powodzeniem —/ze względu 
na nadzwyczajne warunki lecze- 
nia j wypoczynku czynne są w 
Truskawcu ogólnie znane znako 
mite kąpiele mineralne w łazien- 
kach głównych — przy każdej ła 
zience osobna leżalnia — wszyst- 


chcący wziąć udział w 


ko centralnie ogrzewane. 

W centrum parku zakładowego 
pijalnia wszystkich wód mineral- 
nych z „Nautusią* i „Zofją” na 
czele w osobnym budynku także 
z centralnem ogrzewaniem. 

W bieżącym sezonie zimowym 
od l-go grudnia odbędzie się cały 
szereg pierwszorzędnych zawo- 
dów narciarskich. 

Wszyscy, którzy chcą prawdzi- 
wie wypocząć, albo przeprowadzić 
wygodna į tanią kurację zuako- 
mitemi kąpielami truskawieck.e- 
mi niech wybierają sią do Tru- 
skawca, gdzie Zarząd udziela 
wszelkich w tej sprawie informa 
cyj. 


„Konkursie Pracy Ostatnich Wiadomości:, 


proszeni są o: 1) wypełnienie poniżej zamieszczonego kwestjonarjusza, 
2) złożenie wy pełnionego kwestjoni cjusza w adm.nisiracji 
„Ostatnich Wiadomości" przy ul. Siennej 33. OD DNIA 7 GRUDNIA B. R. DO 12 B. M. (co- 
í dziennie od 10-ej rano do 8-ej wieczorem), 

De 3) OKAZANIE OSTATNiCH 30 KOLEJNYCH numerów „Ostatnich Wiado- 
mości” przy skiadaniu kwestjo 1arjusza, 
P:zypominamy, że Komisja Kwalifikacyjna Konkursu Pracy „Ostatnich Wiadomości” 
przyzna wyróżnionym SZEREG CENNYCH NAGRÓD. 


RWESTJONARJUSZ 


1. Nazwisko íi mię 
2. Adres 


4, Mam lat 
3, Przebyłem kilometrów 


(cyfrą) i jako szołer pracuję lat 


Numer legitymacji szoferskiej 
3, Prowadzę auto własne — obce (odpowiedni wyraz podkreślić) 


(w przybliżeniu) 


6. Nieszczęśliwe wypadki (wymienić ile) 


7. Byłem karany za przekroczenie przepisów przez policją razy 
8. Zarobex mój wynosi (przec ętnie) na miesiąc zł. 


(cyfrą) 


przez sąd razy 


gre 


9. Jestem kawalerem — żonatym — wdowcem (odpowiedni wyraz podkreślić) 


10. Mam na utrzymaniu osób dorosłych 


dzieci 


Na pw” ..erdzęnie odpowiedzi załączam następujące dokumeniy (odpisy): 


Podpis: 


w ły Karis | 
| | 


zad, 
ŻONY PIJAKÓW 


— ww i 


Spotkały się w sieni cztery 
kuiiy. lo samo nieszczęście 
ich trapi. Mężowie piją. 

— Jak z takim puak,em żyć? 
— skarży się jętna. — „ak mu 
nie aam na wuukę, to zulje 
manie, posiniaczy. A jak mu 
dam, to się upije i jeszcze mnie 
mocniej poteucze. 

—- Nieszczęscie z tymi chło- 
pami — lamentuje auruga, — 
Moj bez pracy juz pót rosu cho 
dzi, a jak zasiiek aostanie, to 
przepije. Ja na niego i na uzie- 
ci muszę harowac. A on s.ę po 
całych umach włóczy! Przyj- 
azie do domu i krzyczy, żeoym 
mu jeśc daia, bo od rana nic 
nie jadi. 

— Miałeś — mówię — łobu- 
zie rano pieniądze, trzeba vył0 
;jeazenia Kupić, 

— Kieay — powiada — pół 
butelki sovie kupnem, a na za- 
kąskę juz nie starczyło. 

— laki drań! 

— Moj — opowiada trzecia — 
chwarić Boga i na aom mie po 
wiem, żevy żaiował, i na wod 
kę starczy. lylxo, że przez tę 
wóanę w choro.ę wpaa. Z 
dnia na dzień marnieje, a pić 
tie przestaje. Leuwo go uprosi 
łam, żeoy ao dowtora poszedł. 
Lopiero pod wieczor wróci. 

— A niech tyca doktoruw — 
mówi — djabli wezmą. 

— Dlaczego Antos? 

— U jeanego by1:em, powia- 
da, że mi wóawi pić rje wolno. 
Foszediem ao drugiego — to 
samo! 

— No i co będzie, Antoś? 

— Co ma być — mówi — trze 


ba będzie iść do trzeciego... 


Wszyscy PP. Szoferzy 


— Ja tam — chwali się żona 
dozorcy — na swojego narzę- 
kać nie mogę. Dzien w dzien pl 
jany, a grosza na wódkę nie wy 
da. laki cwany! bo u ras ko* 
ło bramy jest sklep z wódką n4 
wynos. W.ęc ja«' który wyjdzie 
z butelką, pod bramą staje, ŻE” 
by wódkę do gardła przelać. 

w bramie dzwonek jest na doz0%” 
cę. Lylko, że mój stary zamia$ 
rączki, grajcarck przywiązał 
Dla takiczo z butelką wygoda 
Łapie grajcarek i wkręca w k97 
rek, A u nas dwoni. Wylatuje 
mój z mieszania z awantura: 

— Ty łobuzie! Knajpę w bra” 
mie robisz! | jeszcze na dozof* 
«ę dzwonisz! y 

A tamten nie wie co pòwi®” 
dzieć. 3 

— Daj — mówi star” — }! 
krąć, albo do komisariatu. 

No i dają mu. A on, jak 197 
knie to zaraz pół butelki. Ma” 
dry chłop! Calutki dzień p-J4 
ny, a grosza nie wyda! 

4 Napoleon Sadek 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Nr. 339, 


OSTATNIE WYADOMOŚCI 


LUMOWINY WARSZAWY 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


STRESZCZENIE. 


Jadzia Głazowska opędzała się od zalotów podejrzanego 
Szlań, który gdy nalegania nie pomogły — użył groźby: 

— Jeśli o godz, 1l-ej w eczorem nie przyjdziesz do mnie, 
następnego dnia twój ojciec dowie się, że twoja matka ma ko. 
chanka! . 

Jadzia pocieszałą się, Że udaremni spełnienie groźby — 
przejmując list Szlai do ojca. 

Niestety ojciec, tego dnia wyszedł później do pracy spot- 
kał listonosza, który wręczył mu anonim, Anonimowy „Przyja- 
ciel" wymienił nazwisko kochanka jego żony; był nm inżynier 
Paweł Warski odbywający praktykę, jako maszynsta na paro- 
wozie, na którym Głazowski był pałaczem. 

Tegoż dnia wyruszył Głazowski z Warskim na lokomoty- 
wie, Gdy już pociąg był w pełnym pędzie, Głazowski rzucił 
się na Warskiego, Po długiej walce spadli obaj z parowozu. 
Głazowski skoónał, Warski żył jeszcze. 

Po dłagim konaniu wyzonął ducha, polecając ojcu, słyn- 
nemu adwokatowi, opiekę nad żoną į córką Głazowskiego, Oj- 
ciec nie zdołał ich wszakże odnaleść. 

Tymczasem obie cierpłały nędzę, Nadom'ar złego Szlaja 
Badal prześladował Jadzię, Ratował ją nieraz z ciężkiej opresji 
przypadkowy znajomy Mardek, 

Mardek pokochał Jadzię bez wzajemności, A jednak, gdy 
oświadczył się został przyjęty, bo Jada myślała, że uda się 
jej w ten sposób uratować matkę od śmierci. Mardek wszakże 
madużył jej zaufania į posiadł ją przed ślubem, Tegoż wieczo- 
ra matka Jadzi zmarła. Postanowiła iść do Mardka, a tymcza. 
sem jego zańresztówano za fałszerstwo pieniędzy, bo Szlaja 
Przez zemstę wydał go policji, 

Nie mając innego wyjścia, Jadzia zwróciła się o opiekę 
do ciotki, u której zamieszkała, Wynikiem przelotnej wizyty 
u Mardka było wszakże — dziecko, 

Tymczasem adwokat Warski odnalazł Jadzię, Zakochał 
się w niej i to z wzajemnością. Oświadczył się jej zatem. Ciot. 
ka pragnęła tego małżeństwa, Bała się, że dziecko może je 
uniemożliwić, Powiedziała więc Jadzi, że sama to wyzna War- 
skiemu, 

Nie powiedziała mu jednak nic, Jadri zaś wytłumaczyła 
wszystko dopiero po ślubię. W obąwie przed mogącemi z tego 
wyniknąć przykrościami, Jadzia przemilczała wszystko. Tym. 
czasem ciotka umarła, a dziecko wychowywało się u gospoda- 
rza tegoż domu — Pieńkowskiego, Jadzia często odwiedzała 
swoją Polaię, j 

Pewnego dnia Pieńkowskiego postanowił okraść Szlaja 
ze swym kamratem Lewczakiem, który namawiał do spółki 
Mardka, właśnie wypuszconego z węzien'a, Mardek odmwóił. 
Wiem Leczak pokazał mu fotografję pewnej kobiety, w której 
Mardek poznał Jadzię. Lewczak zaznaczył, że możnaby ją 
szantażować, 


, Mardek ukrył twarz w dłoniach, nie wypuszcza- 
ląc z rąk kurczowo zaciskanego wizerunku Jadzi. 

Wreszcie ocknął się. Nie chciał budzić podej- 
rzeń w Lewczaku. Tamten zaś rzekł: 

— Widzę, że jednak się namyśliłeś? Robisz 
z nami? 

Mardek odparł z ledwo ukrywanem drżeniem 
serca: 

—Zgadłeś! Namyśliłem się! Robię! 

— A widzisz! Już mi nie brykniesz? 

— Nie. A więc ta kobieta? 

— .. jest matką owego dziecka. Kura o złotych 
jajkach! 

— Rozumiem. Trzeba wyśledzić, co to za jedna. 
Zajmę się tem. Ale do tego muszę sobie zachować 
łotografję. 

— Dobrze. Ale co się z tobą dzieje? Jakbyś był 
pod gazem... 

, Oczy Mardka ciskały błyskawice. Myślał o czem 
Innęm. Jeżeli ta dama, to doprawdy Jadzia... I to 
dziecko jest jej... To ojcem jest... on? 

Cieszył się i rozpaczał. Radował i gryzł. 

Tymczasem Lewczak już rozkazywał: 

— Zbiórka dziś tu o północy! 

— Jakto? Przecież mieliśmy dopiero jutro... 
|, — Tak, ale dziś muszę cię spiknąć ze Szlają 
I musimy dziś opracować cały plan. Omówić po- 
dz ał facjendy. Bo lepiej wszystko zgóry załatwić, 
Łeby potem nie było noża i spluwy. Nie lubię din- 
tojry. Więc będziesz? 

— Będę. 

— Zostajesz jeszcze? 

— Tak. Chcę obmyśłeć, jak śledzić tę kobietę. 

— Dobra. Ja sypię, bo mam za kwadrans rand- 
kę z Ceska. Ale, ale... ho, ho... 

— Co takiego? 

l Lewczak uszczypnął Mardka w ramıę, że tam- 

ten aż jęknął. Wszedł bowiem do baru jakiś męż- 
Czyzna z uśmiechem zwycięzcy. Kłaniano mu się 
t wielkim szacunkiem, 


Lewczak nie odrywał oczu od niego, szepcąc 
Mardkowi: 

— Patrz, patrz! 

— Któż to taki? 

— To właśnie Pieńkowski! Zostań tu. Nie zna 
cię, możesz mu się bacznie przyglądać. A ja wieję. 
Pam'ętaj być tu o północy. 

Mardek wpił wzrok w Pieńkowskiego, który lu- 
bił bywać w tym barze, bo wśród bywającego tu 
ludku z wędrownych „artystów“ lubił się ocierać. 
Wszyscy pamiętali jeszcze ze słyszenia o dawnej 
sławie Pieńkowskiego i, przekonani żę to on, czcili 
go i poważali. Dziś przybył w specjalnym celu. Ceś- 
ka odchodziła. Potrzebował innej służącej. Ale już 
nie chciał młodej latawicy. Wolał jaką gospodynię, 
starszą, spokojniejszą, bardziej ustatkowaną. Pomy- 
ślał sobie, że może która „artystka“ z zespołów wę- 
drownych, której uprzykrzyło się życie tułacze, zgo- 
dziłaby się do niego za gospodynię. 

Rozprawiał o tem głośno, aby wszyscy wiedzie- 
li. Ktoś wskazał mu na Pulcherję, znaną nam wróż- 
kę, która podobno wyrażała życzen'e „osiedlenia 
się” gdzieś na stare lata. Przedstawił więc ich sobie: 

— Mistrz świata Pieńkowski, niezwyciężony 
„Byk Mazowsza”, zdobywca Złotego Pasa... Pani 
Pulcherja, słynna wróżka jasnowidzaca... Mistrz 
Polski i Czechosłowacji Kościak, czyli „Herkules 
Kujaw". 

Pieńkowski uściskał dłoń Kościaka, mówiąc: 

— Bardzo mi miło poznać kolegę. Kolega bę- 
dzie brał udział w turnieju? 

— Nie. Nie opłaca mi się. I tak wszystkich 
kładę. Pinecki pode mną leżał. Teraz pracuję na 
ciężarach i rwaniu łańcuchów. Samochód po mnie 
przejeżdża. 

Jednocześnie zaś nachylił się do Pulcherji i szep- 
nął: 

— To ma być byk? To najwyżej stary wół! 

Tymczasem Pieńkowski odrazu przystąpił do 
rzeczy. Pulcherja rzeczywiście wyraziła chęć porzu- 
cenia swego zawodu. Wolała gdzieś pracować spo- 
kojnie. 

— Lubi pani dzieci? 

— Kocham je, jak własne. 

Sk To dobrze. Płacę pięćdziesiąt złotych mie- 
sięcznie. 

Wtem spostrzegł, że Pucherja przygląda mu się 
bacznie. Zapytał: 

— Czyżby pani się wahała.? Przecież to dobra 
pensja, pomijając już sam fakt, że praca u „Byka Ma- 
zowsza" to też niemały zaszczyt. 

, — Byk? — zapytała Pulcherja z pogardą w gło- 
sie. 


— Były Byk.. Dziś, oczywiście, już jestem je- 
dynie cieniem... 
— Dobrze. Oto moje warunki. Pensja 150 zł. 


miesięcznie, mieszkanie, utrzymanie, opał, stroje 
i dochody. Dwa razy w tygodniu wychodne. Pensja 
za dwa miesiące zgóry. Mleka, żeby było poddo- 
statkiem, gdyż przechodzę kurację mleczną. 

— Ponieważ mowa o byku, pozwolę sobie panią 
zapytać, czy pani przypadkiem z byka nie spadła? 

— Wprost przeciwnie; to raczej „byk“ wpadł na 
mnie i tak łatwo się nie wykręcj. Zgodzi się pan nie- 
bawem na wszystkie moje warunki! 

— Ani mi to w głowieł 

— To zaraz będzie! Chcesz, chłystku, bym ci 
powiedziała prawdę? Nie jesteś wcale Pieńkow- 
skim — mistrzem świata! 

— Ciszej... ciszej... Niechże pani nie krzyczy, na 
miłość boską... 

— Znałam „Byka“ lepiej i... bliżej od ciebie! On- 
by takich, jak ty, tuzin jedną ręką położył na obie 
łopatki. Nie wstyd ci, chłystku, cherlaku, kraść sła- 
wę tego jedynego, niezrównanego, niezwyciężonego ?l 

— Pani Pulcherjo, nie jestem tak winien, jak się 
pani zdaje. To się tak złożyło mimo woli. Niech pa- 
ni milczy o tem, na Boga, bo mnie pani zabije! Go- 
dzę się na wszystkie pani warunki. Już w tej chwili 
płacę za dwa miesiące zgóry, niech pani tylko wię- 
cej pary z ust nie puszcza. 

Pulcherja skinęła głową i milcząco schowała do 
torebki trzy setki. 

X. A teraz, chcąc, widocznie naprawić błąd, zawo- 
ala; 

— Ludziska kochane, słuchajcie, jaki mnie 
spotkał zaszczyt! Zostałam gospodynią u samego mi- 
strzą Pieńkowskieśo, niezwyciężonego „Byka Ma- 
zowsza'ł Ach, jak dziś jeszcze pamiętam, jak kładł 
wszystk.ch! Nikt mu się nie oparł! Aberg, Lurich, 
Sirenge, Poddubny, Hackenschmidt i Pons leżeli na 
obu łopatkach, jak te lale! Dziś już niema takich si- 
łaczy, takich zapaśników! Założyłabym się, że na- 


wet dziś jeszcze, gdyby, zechciał, odrazuby dał radę 
waszym Sztekkerom į Pinęckim! Leżeliby, aż miłol... 

— Milcz, milcz, co tv wygadujesz? Co nleciesz, 
+ igo — mitygował ją zaniepokojony Pieńkow= 
s 

Ale już było za 
gazowany, zawołał: 

— Co to? Wyzwanie? Dobrze więe, ja je przyj- 
muję! 

Szybko zrzucił palto i stanął w kostjumie atle- 
tycznym, z pod którego wyłaniały się potężne zwały 
żelaznych muskułów. 

Pieńkowski trząsł się, jak osika. Ale zgraja go- 
ści, która już go otoczyła zwartem kołem, wzięła te 
za dreszcz gniewu. Podniecała go: 

— Wal go Pieńkowski, kładź ga na łopatkił 
Niech się nie stawiał 

Pieńkowski opierał się, jak mógł. Póki żył, ale 
komu nawet nie dał szturchańca. O walce franeute 
kiej nie miał wogóle najmniejszego pojęcia 

Í Przerażony, starał się załagodzić sytuację, mó 
wiąc: 
4 7 Bynajmniej pana nie wyzywałem, panie Ko- 
ciak. 

— Przedewszystkiem nie Chościak, ale Kościak. 
A po drugie nie pozwolę żadnemu drabowi, choćby 
to nawet był nietylko Byk, ale również Wół, Krowa 
i Cielak Mazowsza. 

Wśród tłumu szeptano: 


— No, ten się narwał! Patrzcie, patrzcie, Pietie 
kowski tylko słucha, nic nie mówil Zato, jak łupnie, 
to tamten ani zipniel l 

— Zdeimuj ubranie, pętaku! — wołał Kościak — 
za minutę będziesz leżał, jak trupi 

Pulcherja z przerażeniem przyznawała Kościa- 
kowi w duchu rację. I z trwogą patrzała, jak rzuco» 
no się ku Pieńkowskiemu, niby pomagając mu się 
rozebrać i to tak energiczn'e, że ledwo się obejrzał, 
już był rozebrany, przyczem proszono go: 

— Oszczędzajcie go, mistrzu! Jest pod gazem, 
więc trochę osłabiony! 

Nieco byli, coprawda, zdziwieni, widząc there 
lawe ciało Pieńkowskiego. Ale nie zwracano na to 
uwagi. 

... Tymczasem Pulcherja podbiegła de Kościaka 
i biorąc go na stronę, szepnęła: 

— Proszę cię, nie krzywdź gol 

— A to niby dlaczego? 

— Dostaniesz dwudziestaka, jak się dasz po- 
łożyćł i 

— Co? Dwudziestaka? ©, nie! Cenię mój ho- 
nor znacznie drożej! 

— A ile chcesz? 

— Setkę i ani grosza mniej! 

— Pół setki i ani grosza więcej! Przecież lo nie 
cyrk. Honor twój nie ucierpi. 

— Ostatnie słowo? 

— Ostatnie. 

— To dawaj. 

— Masz. 


— Zrobione. 


Tymczasem Pieńkowski omal nje zemdlał z prze- 
rażenia. Nogi chwiały się pod nim. Ledwo się na - 
nich trzymał. 

Ale Kościak nie czekał. Podał mu swą włocha- 
tą dłoń, jak zwykle zapaśnicy przed rozpoczęciem 
walki, i chwycił go w ramiona. 

Przerabiał na Pieńkowskim wszystkie chwyty 
walki francuskiej. Najpierw stojąc. A w,ęc: giowa 
w głowę, jakby próba wzajemnych sił. Naglę Ko- 
ściak zastosował błyskawiczny przerzut przez ra- 
mię, zwany w walce francuskiej „tour de bras". Jas- 
na rzecz, że za chwilę Pieńkowski spadnie, jak kło- 
da na ziemię. Cóż się okazuje? Nic podobnego: Ko» 
ściak jedną ręką go „zwalcza”, a drugą niepostrze- 
żenie dla widzów powstrzymuje go od upadku, trzy- 
mając na nogach. To go odpycha od siebie, to popy* 
cha ku sobie. Słowem, walczy za siebie i za niego. 

Kościak był dobrze uczony na razmajtych tur- 
niejach walk. Znał dobrze wszystkie „sztyczki” 
trzymania widzów w napięciu i udawania „prawdzi- 
wej” walki. Wszystko to przerabiał teraz sumien- 
nie. I aby uczciwie zarobić otrzymane pieniądze, 
przedłużał walkę. Wreszcie po dziesięciu minutach, 
zarządzono, jak na „prawdziwych” turniejach jedną 
minutę przerwy. Zapaśników otoczyli ich zwolenni- 
cy. Pieńkowski zupełnie nie wiedział, co się z n.m 
dzieje. Był ogłuszony i oślepiony. Ledwo trzymał 
się na nogach i w swem oszołomieniu, niemal bliski 
obłędu, gotów był uwierzyć, że był rzeczywiście kie» 
dyś mistrzem świata. 


e 


i 


późno! Kościak, mocno już pod: 


Dalszy ciąg assiępi. 
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Sensacyjne 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Śladami przestępców 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Siedczego 


W szponach handlarzy narkotykami 


Żamordowana  Kowalskaja, 
która nie mugła żyć bez narko- 
tynu, zmuszona. była do odda- 
wania mu wszystkich prawie 


pieniędzy, jakie zarabiała, a na- 


wet- sprzedawała biżuterję, by 
zusposoić jego żądania. Kiedy 
wreszcie zagroziła mu denun- 
cjacją, napisała na siebie wy- 
rok smierc Mam wrażen.e jed 
nak, że jej przyjaciółka Wiera, 
która znała jej tajemnicę i mog 
ła stać się dla niego równiez 
n ebeżpieczna, żyje jeszcze i zo 
stała przez członków bandy u- 
prowadzona, ałe gdzie się obec 
nie zna,duje, mimo najszczer- 
szych chęci, powiedzieć panu 
nie umiem. 

— A któż jest ów „Sascha“? 
— pytałem dalej. 

— Jest to były oficer rosyj- 
ski, człowiek. również wykole- 
jony, jak i ja. O ile mi wiado- 
mo, jest on ściśle związany ze 
„starym' ‘i wykonuje ślepo je- 
go wszystkie rozkazy. O ile mi 
wiadomo, „stary“ zna jakąś je- 
go tajemn'cę, za którą grozi mu 
długoletnie więzienie i tem zmu 
sza gó do posłuszeństwa. 

= Czy uważa pan owego „Sa 
sche" za zdolnego do popełnie 
nia morderstwa? 


IKS. 


Dimitrow namyślał się przez 
chwilę, wreszcie odpowiedział: 
— Jest to człowiek, który za 
wódkę i „koks“ (kokainę) za- 
morduje rodzonego o;ca. 

— Twierdzi pan, że nie zna 
pan nazwiska, tak zwanego 
„starego”, aczkolwiek trudno 
mi w to uwierzyć, jest to możl!: 
we, ale z pewnością przypomi- 
na pan sobie adres, dokąd pan 
pierwszy raz przyszedł, oraz 
nazwisko, jakie panu wówczas 
sodat. 

— Oczywiście — odpowie- 
dział Dimitrow. Pamiętam do- 
xładnie ulicę i nazwisko. 

Mówiąc to, wymienił ulicę w 
arystokratycznej dzielnicy Lon- 
dynu oraz nazwisko Sull:van. 
Zaznaczył przytem, że z pewno 
sċią było to nazwisko fałszywe, 
śdyż o ile mu wiadomo, tajem- 
niczy „stary” pod kilkoma naz- 
wiskami zamieszkiwał w Lon- 
dynie, a nawet miał parę miesz 
kań w różnych dzielnicach mia 
sta. 

— Czy przypómina pan so- 
bie, panie Dimitrow w przybli- 
żeniu datę, kiedy był pan po 
raz pierwszy u niego w domu? 

— Było to trzy lata temu w 
miesiącu październiku, lecz do 


«ładnej daty nie pamiętam. 


mógłbym odnaleźć tego „Sa- 


Było to dla mnie dostateczne |sche". 


i postanowiłem natychmiast po 
rozumieć się z centralą policji 
w Londynie i dowiedzieć się, 
czy w owym czasie zamieszki- 
wał rzeczywiście pod adresem, 
>odanym przez Dimitrowa nieja 
«i Sullivan. Było to dla mnie 
“ardzo ważne, gdyż od tego za- 
leżało, czy mogę przykładać wa 
sẹ do dalszych jego zeznań i czy 
ste wprowadza on mnie w błąd, 
chcac zvskać na czase i dać 
możność swym wspólnikom u- 
'otnienia: się. 

Przerwałem narazie dalsze 
badanie i, zaopatrzywszy aręsz 
towaneśo w pap.erosy i jedze- 
nie, udałem się do najbliższego 
urzędu telegral.cznego, skąd na 
lałem terminową depeszę do 
Londynu z prośbą o natychmia 
stową odpowiedż, czy zeznania 
Dimitrowa są wiaryśodne. Po 
irzech godzinach m.aiem już od 
jowiedź. Po sprawdzeniu oka- 
zało się, że rzeczyw.ście przed 
„zemą laty pod wskazanym 
Jrzez Dimitrowa adresem za- 
mieszkiwał Sullivan, lecz po kil 
«u m,esiącach wyprowadził się, 
niew.adomo dokad. 

Z otrzymaną odpowiedzią 
wróciłem do prefektury policji 
i kazałem sob,e sprowadz.ć Di- 
mitrowa. 

Nie mówiłem mu nic o spraw 
dzeniu przeze mnie otrzyma- 
aych od niego wiadomości. 

— Pokrzepiliśmy się, panie 
Dimitrow, i możemy przystąpić 
do dalszego badania. Wierzę pa 
nu, że nie wie pan, gdzie „sta- 
ry się znajduje, ale musi pan 
wiedzieć, gdzie członkowie ban 
dv się schodzą i w jaki sposób 


W cztery oczy. 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Henryk Buza — B. 


prosi nas o zaznaczenie, że 
lisz, zamieszczony w numerze 
„Ustatnich, Wiadomości“ z dn. 
ly ub. m., jego nie dotyczył. 


P. Krystyna 


pisze blagalnie: „Kochany li- 
tosciwy Keuaktorze! Zastąp mi 
ojca i matkę, bo jestem sierotą. 
Wydrukuj ten list, tzami skro- 
piony, i zdobądź się na miłosier 
dzie dla mojej niędoli. lylko się 
me śmiej ze mnie i nie nazywaj 
podią, ale wysłuchaj wpierw 
mej skruszonej spowiedzi. 

Mam 18 lat. Jestem przystoj 
ną orunetką o dużych czarnych 
oczach. Może i prawda, co mó- 
wią, że jestem ładna, bo zako- 
chal się we mnie 24-letni He- 
mek, ktory mi przypadł do gu- 
stu i zysxał moją wzajemność. 
hochat mnie do szaleństwa, 
wźzniecając i we minie taki pło- 
m.eń ruiłosny, że oddałam mu 
się całą duszą i ciałem (choć 
Juz sama nie wiem, jak „to” się 
stało...j. Niech pan sobie wyo- 
brazi, Że gdy poczułam, że je- 
siem w odmiennym stanie i po- 
wiedziałam mu o tem, jeszcze 
mi zaczął robić wymówki, że to 
nie jego wina, 

Jestem teraz w strasznej roz- 
paczy. Straciłam aż sen i ape- 
tyt. Wcale nie chciałabym się 
pozbywać mego przyszłego 'lzie 
ciątka, bo bardzo kocham dzie- 
ci i marzę o tem. aby móc być 
matką, przecież to każdei ko- 
biecie od Boga przeznaczone. 
Ale znow mieć. dziecko, jako 
panra, to wielki wstyd, chciała 
bym więc, żeby Heniek się ze 
mną ożenił, A on na tø: „Ow- 
szem, jeżęli dasz na mieszka- 
nie“. 


Skądże ja na to wezing, sho- 
ro jestem biedna, a telmvardziej 
teraz, gdy straciam posadęr 
Więc myslę, że me pozostało 
mi me mnego, jak IŚĆ na grób 
miatki, pomodlic się 1 odevrać 
tam Sobie zycie. Mówiłam mu 
już o tem, że pragnę W teu Spo 
sób ukryć swą nanvę i surócić 
cierpienia, ale przedtem 
zemszczę Się na nim. Łagrozi- 
tam mu kulą w łeb albo wypale 
niem vezu kwasem siarczańyin. 
Ale cóż; kiedy me mam odwagi 
tego zrobić, co mimo wszystko 
kocha:n go nadal. 

O, Heńku, rieńsu, nie porzu- 
caj mnie! Swiat jest taki pię- 
kny, ja jeszcze taka mioua, 
czyż mam już w wiośnie życia 
spocząć w ciemnej mowiie? Dia 
czego mnie już nie kochasz? 
Dlaczego każesz zapomnieć o 
Tobie i radzisz, abym pozrała 
kogo iinego? Kto mnie teraz 
weźmie, taką podłą, shańbioną 
dziewczyr.ę? Nie! Nie cncę żyć! 
hieńku, niech ci będzie dobrze, 
a ja, nieszczęśliwa, żegnam Cię 
nazawsże! Znajdziesz mnie 
wkrótce otrutąy na cmentarzu. 

O, iionjo! Ja mu tax wierzy 
łam, a on nie wierzy nawet, że 
go kocham, sposądzając o coś 
podobrego. Już zabrakło mi na 
wet łez do płaczu. Gdy mnie 
ujrzysz niecżywą, może uwie- 
rzysz, niedobry, kochany Heń- 
ku! 

Jeszcze tvłko liczę na Cie- 
bie, kcchany Redaktorze, że po 
trafisz mnie wyrwać z rak 
śmierci w ostatniej chwili, dru- 
kując mój lis- Może mój he- 
niek jednak się nade mra zli- 
tuje?“ 

Może, rzeczywiście. Powi- 
nien nawet, jężeji ma w sobie 
choć odro przyzwoitości. 


| 
| 


W. przeciwnym wypadku wy- 
rzuty sumienia zadręczą go w 
zyciu. Nie znajdzie już spukKoJ- 
nej chwili, bo duch umęczonej 
kochanki krążyć będzie nad 
nim nieustannie, nie: dając wy- 
tchnienia. 

Fiszę to na Pani wyraźną 
prośvę, ale jeżeli Lani pragnie 
wiedzieć szczerze, co ja myślę 
o tej sprawie, powiem itani, ŻE 
nie raaz4bym się za niewier- 
nym Fieńkiem specjalnie uga- 
mac, Swem postępowaniem ao 
wiódł, że Pani nie kocha ani 
krzty. Może kiedyś kochał, aie 
przestał, lo bywa. rrzypuść- 
iny więc, że ożeni się z Panią 


— Nie jest to takie łatwe, jak 
się panu wydaje, panie inspek- 
torze. Nasze spotkania odbywa- 
ły sią w różnych lokalach i nie 
mieliśmy stałego miejsca. „Sta 
ry” był na tyle ostrożny, że o 
miejscu spotkania zawiadamia- 
ni byliśmy na pół godziny przed 
spotkan'em. Co się zaś tyczy 
„Saschy”; to mógłby go pan od 
naleźć, o ile hie wie on jeszcze 
o mojem aresztowaniu i.zatrzy 
maniu wysłanego przeze mn'e 
do Londynu bagażu. 

— Jeżeli prawdą jest, że 
miał pan jechać do Londynu i 
zam odebrać bagaż z kolei, to 
»rzypuszczaln'e nie wiedzą jesz 
cze nic o pańskiem aresztowa- 
niu, albowiem w gazetach nie 
było dotychczas o tem wzmian- 
ti, chyba, że jest tu w Paryżu 
ktoś z pańskich wspólników, 
'ttóry ich o tem zawiadomił. 

— Co do tego niema żadnej 
obawy. Jestem tu sam i nikt z 
wtajemniczonych o tem jeszcze 
nie wie. w, PA 

— Pozostaje więc tylko fabry 
kant szczętek z narkotykami, 
gdyż jak mi pan sam powie- 
dział, wysłał pan narkotyki z 
Paryża w rączkach od szczo- 
tek. | 

— Co do tego również nie 
ma obawy — odpowiedział Di 
mitrow: —  Spreparówane w 
tym celu szczotki przywiozłem 
z Londynu i tu włożyłem narko 
tyki, a. 

— W takim razie ten, który 
dostarczył panu narkotyki, za- 
wiadomił o pańskiem areszto- 
waniu Londyn. 

— To niemożliwe! Człowiek, 


bie uzna otarcie Pani łez. A je- 
żeli Panią prawdziwie poko- 
cha, o czem nie wątpię, uzna 
dzieciątko ukochanej kobiety za 
równe swemu, czego Pani 'ży- 
czę z całego serca. T: 


P. Elżunia N. 2 Kaliszu 


zasięga naszej rady w spra 
wie następującej. Przez pe- 
wien czas widywała się z mło- 
dzieńcem, -który się okazał pi- 
jakiem, więc zerwała z nim. 
kotem zakochała się ż wzajem 
nością w pewnym  przemiłym 
Kaziku. Była niebiańsko szczę- 
Śliwa, lecz ów brutal zaczepił 
zakochaną parkę, twierdząc, że 
jeżeli p. Elżunia nie będzie je- 
go, to niczyja. i 

Gdy p. Eiżunia. mimo to nadal 
widywała się z Kazikiem, ów 
pijak napadł na Kazika i pobił 
go. Wobec tego Kazik tzekł p. 
tlżum: „Irudno, müsimy „prze 
stać się spotykać". P. Elżuni o 


z litości, prawdopodobnie bę-| mało serce nie pękio z żalu 


dzie 
bit. Tak bywa w  malłżeń- 
stwach, nieopariych na miło- 


ści. Poco to Pani? 

O ile Pani jest rzeczywiście 
religijną 1 povożną, zaniecha 
Pani też z pewnością grzesz- 
nej zemsty i samobójstwa. Za 
zemstę czeka panią potępierie 


Panią zdradzał, może i| Chciała zapewnić Kazika. że on 


właśnie, nikt inny; jest jej idea- 
łem i nawoływać do walki z 
przeciwnościami, ale nie miała 
odwagi. Przez chwiłę milczeli 
oboje. Łzy stanęły obojgu w o- 
czach. P. Elżunia chciała raz 
jeszcze zawołać: „Kaziku, nie 
opuszczaj mnie, nię'zrażaj Się, 


doczesne, a za samobójstwo — walcz o mnie wytrwale“, ale... 
wieczne. Pocóż oddawać duszę | milczała, jak zaklęta. A teraz 


na wieczną poniewiersę? Już 
lepiej 
pieć, niż. na tamtym mnie. za- 
znać zbawienia. Przypuszcząm, 
zresztą, że Pani tak długo nie 
pocierpi. Dzieciątko, ktćre się 
ma narodzić, osłodzi Paui ży- 
CIĘ) 

Proszę się nie dziwić, ale po- 
radzę Pan: postąpić... za radą 
niewiernego bieńka... Rzeczywi 
ście — o nim zapomnieć i po- 
Szukać sobie |iunego! Przy 
swych zaletach zewnętrznych, 
o których Pani pisze. i ducho- 
wych, które wyczuwam z listu 
Pani, z pewnością znajdzie Pa- 
ni człowieka, który te załety 
ocenić potrafi i za szczęście so 


na tym Świecie pocier-l Zą SWYM 


wylewa gorzkie łzy tęsknoty 
ukochanym i błaga 
nas o radę, jak go odzyskać i 
skłonić do dalszej przyjaźni z 
nią, a zarazem 'pyta, jak ma 
Kazik unieszkodliwić owego 
brutala. 

Widać, Kazik musi być znacz 
nie słabszy fizycznie od tamte 
go, skoro, co tu ukrywać, stchó 
rzył.. W każdym razie zacho- 
wał się dość mazgajowato. Ale 
nie biorę mu tego za złe. bo rze- 
czywiście nie żyjemy w daw- 
nych czasach łub dzikich kra- 
jach, gdzie rządzi prawo sil- 
niejszej pięści. Nacóż mamy 
policję? Już oña zdoła uchronić 
Waszą miłość od | napaści. 


Fr. 339. 


który mi dostarczył narkotyki: 
wyjechał natychm ast zagranie 
cę i nic nie wie o mojem areszto 
waniu. 

Usiłowałem dowiedzieć się 
od niego, kto był dostawcą 
lecz odmówił mi kategorycznie 
odpowiedzi. 

Do zeznań jego nabrałem jesz 
cze większego zaufania, gdy za 
pytany o dostawcę narkotyków 
nie tłumaczył się, iż go nie zna 
i nie wie, kim on jest, a oświad: 
cżył wręcz, że zna go doskona- 
le, lecz nie chce go zdradzić. 

— Jest jeden sposób, by do* 
stać w swe ręce „Saschę”, a mo 
że zatrzymać i „starego“, ale u- 
przędzam pana, że jest to bar- 
dzo ryzykowne i, o ile w jaki: 
kolwiek sposób  dowiedzieliby 
się o mojem aresztowaniu, to 
życie pańskie wisi na włosku. 

— Bardzo panu jestem wdzię 
czny za troskliwość o moje ży* 
cie, panie Dimitrow, ale pracu: 
ję od wielu lat w policji i już 
niejednokrotnie znajdowałem 
się w niebezpieczeństwie, je* 
stem zatem przygotowany na 
tego rodzaju niespodzianki. Wi 
dzę, że nie jest pan jeszcze zwy 
rodniałym przestępcą i obiecu* 
ję panu, że użyję wszystkich sił 
do zwolnienia pana z więzienia 
po zlikwidowaniu bandv i za” 
trzymaniu mordercy Kowal- 
skoj. 

— Ja zaś to obiecuję panu in 
spektorowi, że o ile wydostanę 
się z więzienia, powrócę do da” 
mu i wstąpię zpowrotem na ucz 
ciwą drogę. A teraz powiem pa 
nu, jaki mam plan, „Sascha“ ma 
w Londynie kochankę, tancer- 

ę. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Zwróćcie się dó niej, a z pewni 
ścią Wam poradzi. 

P. Krysia 

poznaia pewnego Stacha, któ 
rego pokochała pierwszą p10- 
mienną muością i przenonaia 
Się, że nie jest mu ooojętną. 
Szczęście trwafo zaleawie ku- 
xa miesięcy, gayż Stach poznał 
„nną i odtąd unikał p. Krysi 
spotykając się z tamtą. Gay p- 
ńrysia zażądała wyjaśnień, 
przyznał otwarcie i szczerze, 
że pokochał inną. Panna Kry- 
sia wszakże nie może o nim za 
pomnieć i pragnie z tego powo 
du popełn,ć samobójstwo, cny” 
da, że doradzimy jej inne wyj- 
ście z sytuacji. 

Niech Pani sobie wyobrazi, 
panno Krysieńko, że jest naod- 
wrót, Pani znała się ze Stasiem, 
a potem poznała, powiedzmy, 
Jasia i pokochała go jeszcze bar 
dziej, niż Stasia. Coby Pani zro 
biła? Czy Pani nadal widywała 

by się ze Stasiem? Z pewnoś” 

cią nie. Rzuciłaby go Fani dla 
Jasia. Czemuż więc Stach miał 
by postąpić inaczej? 

lak czy inaczej samobójstwo 
est niewskazane. Przecew'szyst 
kiem, bo to grzech; po drugie: 
bo mając lat 17, jeszcze znaj” 
dzie Pani stu chłopców, któ” 
rych Pani pokocha nie mniej 
aż Stacha; po trzecie, osiatecz 
nie Stach jeszcze może się na” 
myśli i wróci do Fani, ale do t? 
go Pani musi ży4, bo do trupa 
nie wróci z pewnością. 

Słowem, nie padać na duchu 
po jednej porażce miłosnej. Ra? 
Pani odbito chłopca, drugi raž 
zato Pani odbije innej. gdz? 
kwit! 

P. Lenka A. 

nech nie będzie w tak mło” 
dym wieku taka już rozczaro” 
wana do życia. Nie należy brać 
życia na smutno, lecz na wesa 

3, nawet, gdy jest bardzo sm 
ne. Trzeba znaleźć w sobie ty? 
le siły woli, aby życiu rzu 
wyzwanie, a wtedy łatwiej Z 
ciężyć jego przeciwności. 


To ZNA 


Nadchodzi noc. Strudzone no 
gi mdleją ze zmęczenia, za o- 
stanie grosze kupiła bułkę, po- 
wieki aż bolą z niewyspania. Na 
ławce w alejach kostnieje z zim 
na, z pod płotu przepędzi poli- 
ciant. idzie pójść, gdzie się 
schronić?... To los bezdomnej. 
Czycha na nią noc, czeka uli- 


e" 


a. 
Codzienrie w wielklej War- 
szawie. setki kobiet zostaje bez 
dachu nad głową. Kobiet samo 
tnvch. 
Młoda dziewczyna nrzvjechała 
z prowincii za chlebem; buty 
zdarła. szukając pracy, wv- 
snrzedała już rzeczy. Misja 
dworcowa przenocawała raz. 
dłużej trzymać u siebie nie mo- 
że: na powrót do rodzinnego 
miasteczka dziewczvna pienie- 
dzy rie ma. trzeb» kołatać do 
onieki srołecznei. Dużo zacho- 
du wvmaca. bv od stacii dobro 
czynnej otrzemać na bilet no- 
wrotnv. a odzie sie prdziać tvm 
cz»sem? Inra straciła służhe. 
za kat przy rodzinie trzeba pła 
cić. kto da nocleg? 

Inną znów wygnała z də- 
mu w zimową noc brutalność 
mea pijaka, wyrzuciła na 
brok nedza. 

W Warszawie bezdomna, sa 
matna kobieta może się schro- 
nić przed noca w domu nocle- 
gowvm przy ul. Leszno 93. 

Przez małą drewniana furtkę 
zimą już od godziny 4-tei po 
półudniu. przedostaja się bez- 
damne. Pierwsze kroki kobiety 
kierują co okienka zarzadzaja 
cej po bilet wstepu. Za 15 gro- 
szv można przespać noc. a gdy 
tych kilku groszv redzarka nie 
ma. wpuszczają ją na salę noc- 
lerpwa zadarmo. 

Zarządzająca wydając kart- 
ki wstenu, egzaminuje pensjo- 
narjuczki. 

— Dlaczego nie starasz się 
o zajęcie? — zwraca sie do je- 
dnej z kobiet — wolisz się wa- 
łęsać i żebrać; nie będziemy 
trzymali dłużej. Każę zabrać 
do domu pracy przymusowej. 

domu noclegowym są 
również stałe mieszkanki. „Ka- 
leki. stare kobiety, czerające 
na miejsce w schronisku, kobie 
ty wykolejone... 

Do spania przeznaczone są 
trzy sale. Na drewnianych ła- 
wach o 200-tu miejscach nocu- 
je nieraz dwa razy tyle kobiet. 
O godz. 9-tej wieczór, zarządza 
jąca odbywa przegląd. Zaczy- 


Z ekranu 


ezdomna ko 


ARE 


biefa w wielk 
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Noc w domu noclegowym dla kobiet 


na od sali parterowej. Tu nocu 
je najstraszniejsza nędza. zwy- 
rodnienie, kalectwo, łachmany 
ludzkie. Zarządzająca nie wpu 
ści na tę salę nieświadomej, nie 
winnej dziewczyny, okradzio 
by ją, zepsuto. Towarzystwo 
musi być dobrane. Z chwilą 
wejścia zarządzającej podno- 
szą się skargi. „Wydarły mi 
pieniądze”... „Nie dają spać, ta 
klnie od najgorszych, a ta wy 
gaduje takie świństwa...“ 
Cisza! — Zarządzająca 
rozpoczytła pieśń wieczornej 
modlitwy. Podnoszą się głosy. 
głosy starcze, przepite i cier- 
ie dvszkanty z zerwanych 
płuc. Światło gaśnie. 

Sale na I-szem i ll-gim pię- 
trze sprawiają już mniej przy- 
kre wrażenie. Niektóre kobiety 
mają tu własną pościel, na ścia 
nach zawiesiły obrazki, urzą- 
dziły kapliczkę Najświętszej 


do porządku, kobiece serce. 
Przy myciu w umywalniach u- 
rządzonych na półpiętrach, z 
bieżącą ciepłą wodą, niejedna 
kobieta ukradkiem pierze sobie 
koszulę. Jedna pomaga towa- 
rzyszce natrzeć zbolałe plecy, 
irna czyta książkę, ceruję poń- 
czóchy. 

Regulamin przewiduje, zam- 
knięcie przyjęć do domu nocłe 
gowego o godz. t0 wieczór. Ale 
cóż począć z temi, co spóźni- 
ły się- Nie można przecież zə- 
stawić je na ulicy. Ciągle jesz- 
cze w ciągu nocy napływają 
„maruderki', a często nieszczę 
śliwe, co na obolałych nogach 
piechotą musiały wlec się z dru 
giego krańca miasta. 

ł w sieni nocują kobiety — 
kobiety z dziećmi, takich prze- 
pisy nie pozwalają wpuszczać 
na salę. 
zrana mieszkanki 


Pannie. Z nędzy „nieszczęścia | muszę iuż dom noclegowy opu- 


przebija 


| O 6-tej 


kobiece zamiłowanie! ścić. O 8-ej sale się wietrzy i 


Ach ta czerwoność nosa! 


Co ją powoduje 

Jak często spotyka się ko- 
biety o pięknych, regularnych 
rysach twarzy, o pięknych o- 
czach i włosach, o zgrabnej po 
staci, u których ta przykra do 
legliwość, zaczerwienienie nos- 
ka, psuje całe efektowne wra- 
żenie. Defekt ten jest przykry, 
przewlekły i bardzo trudny do 
wyleczenia. 

Przyczyny czerwoności nosa 
mogą być tak różnorodne i tak 
liczne, że nie sposób jest wyna- 
leźć jeden taki środek odpo- 
w.edni w każdym wypadku. 

Doniędawną sądzono, że czer 
woność nosa jest. synonimem 
pijaństwa. Obecnie wiemy, że 
tylko wyjątkowo czerwoność 
nosa jest następstwem ałkoho- 
lizmu, częściej jednak wcho- 
dzą tu w grę zupełnie inne czyn 
niki. A więc: 

1) Przewlekłe katary nosa i czę 
ści przyległych, 2) odmrożenie, 
przyczem czerwoności odmro- 
żonego nosa towarzyszy zwyk- 
le lekkie zgrubienie, obrzek, u- 
czucie swędzenia i bólu. 3) trą 
dzik różowaty, występujący 
między 30 a 40 rokiem życia. 4) 
nerwowa pobudliwość, po spo- 
życiu gorących potraw lub na- 
pojów, łatwo przemijająca, 5) 
przyczyny natury ogólnej, jak 


na ekran 


Atlantic: „Meksykanka* — Majestic: „Barkarola mi- 

tosc: — A ria Palace: „Levy i S-ka“ — Staromiejskie: 

„Na Sybir“ — Lux: „Tajemnica przystanku tramwa- 

jowego * —- Maska: „Ostatnia kompanja* — Praga i 
Ton: „Miljon“ 


Po niema’ trzymiesięcznem wy 
św etiuniu „Dziesięciu z Pawia- 
ka” — wielkim sukcesie rodzimej 
prodakcji. t'hmowej — a przed 
drugim’ triumiem polsk.eso fil- 
mu w postaci wyprodukowanego 
przez „Kineto - Sfinks“ nowego 
fiimu Smosarskiej i Conti'ezgo 
p. t. „Rok 1914, ujrzeliśmy w ki 
n'e „Atlantie”. znanem z doboro- 
wvch programów, interesujący 
film „Meksykanka* (wytw, „Uni 
versal“). R 

Nowe twarze. Ciekawi, pełni 
Żywiu,owości aktorzy, Rzecz się 
dzieie na pograniczu stanu Tek- 
««s j Meksyku Mieszanina jezy- 
ków angielskiego i hiszpańskie- 
po i natury dzikiej meksykań- 
skej i - pizepo,ona poćzuciem 
Jeoworządnuści amerykańskiej Z 
jednej strony — farmer mekay- 
kański, były bandyta (Leon Ca- 
riilo) ze swą watahą. Z drugiej — 

urzędnik amerykańskich władz 


bezpieczeństwa (piękny John 
Mae Brown). A między nimi — o- 
gnista tancerka z szynku, kipią- 
ca żarem krwi po.udn:owej. ży- 
wə srebro, żądna śmiechu, zabaw 
„i uścisku muszularnych ramion. 
(Dorota Burgess). By:y bandyia 
poczyna sobie z tancerką meksy- 
kańską, jak kochanek, pan i wład 
ca. Troche jej się to podoba ale, 
ją podczas gry w karty stanowczo 
odsuwa, mówiąc: „Na wszystko— 
swój czas", zbuntowała się j.. sy 
pie oko do ros.ego, smaglego mło 
dzieńca. To Miles — z policji a- 
merykańskiej. Tańczą. Farmer 
groźnie łypie okiem. Do bitki nie 
doszło, bo tymczasem jakiś trze- 
ci pomyślał sobie: „Adzie dwóch 
się kłóci, tam trzeci korzysta” | 
nuż ku tancerce zbyt natrętnie. a 
ona mu.. nóż w sercel I w rogi! 
Policjant ją Ściga. Aresztuje. 
Ale już ją kocha Walka między 
miłością j obowiązkiem., Z ja- 


|zwinną, jak łania, Dorotę 


i jak ją usunąć 
choroby narządów wewnętrz- 
nych, które mogą również wy- 
wołać czerwoność nosa. A mia 
nowicie przewlekłe choroby żo 
łądka, serca, nerek į narządów 
kobiecych. 

Jeśli przyczyną jest odmroże 
nie, 
środki hig,en'czne, kosmetycz- 
ne. Przy czerwoności nosa wy- 
wołanej wewnętrznem cierpie- 
niem, leczyć je, t. j. leczyć ner- 
ki, serce, czy organa kobiece. 

dy zaś mamy do czynienia 
z trądzikiem różowatym stosu- 
je się silne środki złuszczające, 
jak siarkę, czy rezorcynę w for 
mie pędzlowania lub maści. 

Obok tego należy przestrze- 
śać djetę, nie jadać rzeczy o- 
strych i gorących. Jeść należy 
powoli i żuć dobrze. Do wew- 
natrz zalecam mineralne wody 
alkaliczne. 

Najważniejsze jednak jest 
stosowanie: kremów ochron- 
nych i hartowanie skóry zapo- 
mocą okładów przemiennych, 
ażeby nie dopuścić do tworze- 
nia się zaczerwienień, które by 
wa tak bardzo przykre i dener 
wujące dla każdej mało nawet 
pretensjonalnej kobiety. 


Dr. J. Świtalska. 


kim wynikiem? O tem. niech się 
sam kziżdy przekona. Nie pożału 
je, Obejrzy film, cćrgający sza- 
lem namiętności, Obejrzyray też 
Bur- 
gess. Rasowa dziewczyna, a jak 
gra! I partnerzy świetni, zwłasz- 
cza John Mae Brown. ch'opiec, 
jak malowanie. A scena ucieczki 
rozjuszonego stada bawołów 
przed nadciągającą burzą — fo w 
swoim rodzaju argydzielo techni 
ki zdjęciowej. Nad program: 
dowcipna farsa , Universalu“, in: 
teresujący tygodnik „Foxa“, oraz 
piękny obrazek morza : floty pol 
skiej, ładnie zdjęty dla „Sfinksa“ 
przez Vlassaka, umiejętw e 
zilustrowany muzycznie. I, co 
bardzo ważne, nawet ostatnie 
przedstawienie kończy sie o Je- 
denaztej, KE Jeli powrót 
do domu tramwajem. Należy się 
za tę inowację dyrekcji xira 
„Atlantic“ specialne podziękowa 
R Oby inne kina to wprowadzi 
y. 

Kto chce posłuchać „Ba.caroli 
milości“, niesh się uda do kina 
„Majestie” na wyświetlany tam 
o tej nazwie film b „Kolos“. 
Film nie mówiony, a jednak bar 
dzo „dźwiękowy. Czegoż tu nie- 
ma? Daży fragment z owery 
„Tanuhauser, piekna arja kolo- 
raturowa z opery „Opowieści Hof 
fmanna“ i.. polowan*e na lisa. 
i. pożar teatru... Słowem, mno- 


należy stosować zabiegi i|- 


sprząta. Wielkie  dobrodziej- 
stwo ten dom noclezowy co ra 
tuje bezdomne kobiety przed 
czychającem złem nocy. Może 
powinien dom noclegowy wię- 
cej dawać pensjonarjusżkom, 
niż kąt do spania. Należałoby 
dać zziębniętym i głodnym, 
szklankę herbaty przed snem i 
bułkę rano. Przydałyby się ta- 


iem mieście 
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kże sale, gdzie bezdomna mo- 
głaby i w dzień posiedzieć. 

— Jest mała salka — opowia 
dała zarządzajaca — gdzie ka 
biety mogą w dzień posiedzieć, 
poczytać, szyć... Ale salka tn: 
ła, i miejsc w domu  noclego- 
wym mało, a nędzy tak strasz- 
nie, tak przeraźliwie dużo. 

Enge. 


-x 


(Oil 
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Zbliżają się święta. Czy pomy 
śla'a już Pani o sukni, w której 


będzie można składać wizyty 
świąteczne. Na pewno. korzysta- 
jac z niezwykłej taniości wszel- 
kich materjałów, nie oprze się 
Pani pokusie sprawienia jakiej 
ładnej suk'enki. A więc służę, oto 
modele: 

Suknia pierwsza — zrobiona 
jest z gładkiej wełenki. Posiada 
miłą kamizeleczkę z plisowanego 
erepa de chine'u lub żorżety. Koł 
nierzyk tworzy podwójna pliso- 
wana falbanka z  przeciągniętą 
przez środek aksamitką, Krój tej 
sukni wys”czupla, 

Wiedzą Panie również zapew- 


stwo atrakcyj. Role śpiewne -w 
wykonaniu najznakomitszych 80 
listów operowych. W rolach fil- 
mowych: nowa gwiazda — Szwed 
ka Axela Engstróm — i znąny z 
szeregu filmów Gustaw Fróhlich. 
Tłem filmu są stosunki zakuliso- 
we w teatrze operowym, gdzie, 
jak wszędzie, zresztą, panuje pro 
tekcja, a protektorzy żądają po- 
dziękowania W.. naturże., 

No pochlebną wzmiankę zaślu 
guje również wyświetlamy w ki 
nie „Adria Palace* film „Sfink- 
sa“ p. t, „Levy i S-ka“. Zbogacił 
się w Ameryce jakiś Levy i sżu 
ka rodzonego brata lub jego pór 
tomków, aby zapisać im cały ma 
jatek.  Wyemigrował niegdyś z 
Europy, jako biedny chłopiec, do 
robił się za oceanem ` zatęsknił 
za rodziną. L cóż zwala mu sią 
na kark kilkaset „krewniaków*. 
Każdy pretenduje do miłego pe- 
krewieństwa. Nie brak przytem 
niesłvchan:e uciesznych sytua- 
cyj. Film ogląda się z żywem za- 
interesowanieln do samego koń- 
ca. Grany jest pysznie przez cały 
zespół z Mary Glory na czele, 
której, coprawda. z ciemną pertu= 
ką niezbyt do twarzy. A przecież 
taka śliczna była. jako złotowło- 
sa „Sekretarka Osobista". Znako 
micie sn'sali się aktorsko dwaj 
brac'a Levy, właściciele sklenu. 

Jeżeli chodzi o krajową produk 
cję „Siinksa”, to mamy -w-bieżą. 


W co się ubrać na 


wizytę? 


ne, jak bardzo zaczynają teraz 
wchodzić w modę bluzki, które 
zaczynają się coraz więcej przyj 
mowaó jako ubranie wizytowe. 
Model środkowy to przemiła blu 
zeczka wizytowa, uszyta z jasuegu 
crepe de chine'u, meteoru, lub 
banjo. Stroina, a modna obetnie 
falbana plisowana drobniutko 
nadaje bluzce szyku. 

Na większe wizyty polecam pie 
knej Czytelniczce wykwininą su- 
knię z matowej materji jedwż- 
bnej. Na staniezku waska falban 
ka imituje bolerko. Takież falban 
ki na rękawach. Oryginalne wy- 
cięcie przy szyji. 

M. K. 


oym sezonie aż dwa jej filmy nau 
ekranach sto.ecznych. W NStaro- 
miejskim" — najnowszy: „Na 5y 
bir", w „Luxie” — jeden z najda 
wniejszych: „Lajemnica przysian 
ku tramwajowego". Oba cieszą 
się dużem powodzeniem. Dlacze- 
go wciąż jeszcze ludzie chodzą 
na ową «Tajemnice przystanku 
tramwajowego”, którą już wszys- 
cy chyba widzieli? Owszem. 
wszyscy, ale z naszych rów:eśni- 
ków. Nie trzeba wszakże zapomi- 
nać, że przez ten czas padros.o 
już nowe posolenie widzów kiro- 
wych, które w okresie powstania 
nowego filmu (przed 19 iaty) 
jeszcze... pod stołem chodziło, a 
nie do kina.. Otóż i ono clice ©- 
bejrzoć te pierwsze kroki filmowe 
Jadwigi Smosarskiej i wzruszuc 
się tym interesnjącym filmem. 
Właściciele kin dobrze to rozumie 
ją i dlatego chętnie zawsze tiln y 
„Sfinksa“ perjodycznie powtarza 
ją się w miarę, jak podrasta nowe 
pokolenie widzów kinowych. 
Kto nie widział w śródmieściu 
„Ostatniej kompanii”, ma moż- 
ność oglądania jej obeenie w ki- 
nie „Maska“ i podziwiania w niej 
fenomenalnej gry Konrada Ve:d. 
ta, kto zaś nie widział rozkoszne- 
go „Miljona* może go obecnie 
ujrzeć aż w dwóch kinach: Praża 
nia w „Pradze”. a Mokotowianie 
w Tonie” Bardzo, bardzo wars, 
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Str. 4 
Niedziela: św. Mikołaja. 
Poniedziałek: áw. Ambrożego. 


Wschód słońca o g. 7.27,zachód o g.15.27 
Stan pogody: 


Pochmurno, opady, porywiste wiatry 
południowe. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dosyć krytyczne wpływy mogą przy- 
nieść zawód w niektórych sprawach, 
oraz niepowodzenie w przedsięwzięciach 
finansowych. 

Niedziela. 


Teatr miejski: „O snalezione serce" 
wiecz. „Młody las“. 


Apollo: „Precz z miłością”. | 

Bagatela: „Laurel i Hardy za kratami". | 

Słońce : „W noce upojeń'', I. Petrowicz | 
Ag. Esterhaze. 

Sztuka: „Parada miłości“. 

Swit: „Halka”. 

Swiatowid: „Rapsodja węgierska“. 

Uciecha : „Błękitny ekspress“. 

Warszawa: „Czarne Domino“ 

(Harry Liedtke). 


Radjo (Sobota). 


G. 10 Nabożeństwo 11.58 Sygnał 
czasu 12.10—14 Transmisje z Warszawy 
14 O zagospodarowaniu pastwisk wspól- 
nych 14.20—16.20 Transmisje z War- 
szawy 16,20, 16.55 i 19.15 Płyty 16.40 
Odczyt 17.15—19 Transmisje z ar- 
szawy 19.00 Rozmaitości 19.25 Odczyt |! 
19.40 Program 19.45—24.00 Transmisje 
z Warszawy. 

Dyżur dzienny i nocny aptek. 

Grodzka 22, Pl: Matejki 3, Sienkie- 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36,| 
Podgórze Rynek 9. 

Dyżur dzienny : Szczepańska 1, Kościu- 
szki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Daj- 
wór 6. 


Kino Muzeum 


wyświetla dziś w niedzielę 
film p. t.: „Zew Morza* — film 
polski, w głównej roli M. Malicka. 
zaś w poniedziałek: „Jeden prze- 
ciw dziesięciu“ — w roli głów- 
nej Ken Maynard ze swym ko- 
niem Tarzanem, ponadto doda- 
tek i wesoła komedja. 


Zniżka 40. 


wytwórnia parasoli i parasolek 


firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Rynek Gł. 11. 


Dom Wenecki, w podworcu 

poleca w pierwszorzędnem wykona- 

miu od najskromniejszych do najele- 

gantszych. po cenach konkurencyj- 

nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia 

wykonuje się na poczekaniu solidnie 
i tanio. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Karambol uliczny. Poświ 


Ulicą Strzelecką jechał w stro- 
nę szpitala św. Łazarza samochód 
Kasy Chorych z Chrzanowa, 
przewożąc chorego U wylotu 
ulicy nastąpiło nagłe zderzenie 
z drugim samochodem, skutkiem 
czego oba wozy uległy uszko- 
dzeniu. Na szczęście w ludziach 
wypadku nie było. 


|Złakomiła się na wycieraczkę. 


Aresztowano 48-letnią Marję 


| Stolarską, zawodową złodziejkę, 


bez stałego miejsca zamieszkania, 
która na szkodę Edmunda Stie- 
gera zam. przy ul. Syrokomli 22, 
Skradła wycieraczkę do obuwia 
wartości 14 zł. 


Kret na pl. Serkowskiego. 


Na pl. Serkowskiego w Pod- 
górzu, aresztowano 19-letniego 
Stanisława Kreta, który na szko- 
dę Piotra Kurletty z Ochojna, 
skradł skórę surową i koc war- 
tości 40 zł. 


Ładny malarz pokojowy. 


W ręce policji wpadł 35-letni 
Piotr Grzesiak, malarz pokojowy, 
zamieszkały przy ul. Czyżówki 43, 
który usiłował włamać się do 
sklepu spożywczego Toni Weis- 
sowej przy ul. Orawskiej | 7. 


Nowy przystanek tramwajowy. 


Dyrekcja Krakowskiej Miej- 
skiej Kolei Elektrycznej zawiada- 
mia, że od 7 bm. wprowadza w 
ul. Starowiślnej róg ul. Dietlow- 
skiej nowy przystanektramwajow 
dła wozów linji 3 i 6 fadzdych 
z Podgórza w kierunku Rynku 
Krakowskiego. 

Równocześnie przesuwa się 
obecny przystanek tramwajowy 
znajdujący się przy ul. Staro- 
wiśnej przed domem Nr. 22 
przed główne wejście kina 
„Uciecha“. 


Zwyżka cen chleba. 


Z powodu zwyżki cen mąki 
żytniej magistrat ustalił następu- 
jące ceny chleba obowiązujące 
od 7 bm. za 1 kg. chleba żyt-/ 
niego, jasnego 46 gr. (zwyżka 2. 


NARCIARZE! ŁYŻWIARZE! 


gr.) za 1 kg. chleba żytniego, 
ciemnego 36 groszy (zwyżka 1 gr.) 

Ceny pieczywa białego pozos- 
tają bez zmiany. 


L 
Przed zakupem “porównajeie 
nasze bezkonkurencyjne 
ceny i gatunki 


Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


Nasza specjalność: Buciki i ubiory do nart iłyżew 


Dom sportowy "STADJON" 


Ceny zniżone! 


Kraków, ul. Grodzka 26 
Katowice, ul. 3 Maja 25. 


NA RATY! 


Pierwszorzędna i Wykwintna Konfekcja Damska i Męska 

Palta zimowe va watalinie od ., . . zł. 100°— 

Płaszcze damskie od . s F d n  75*— 

Raglany od 3 . ; . »  60— 

Ubrania męskie »  70— 

Obuwie od b Sa à »  17— 
t. d. 


J. iS. EMMER, Kraków, Florjańska 43. 


Odpowiedzialny redaktor l wydawcw: Alfred Kwiatkowski. 


Wczoraj odbyły się uroczys- 
tości związane z poświęceniem 
budowy nowej linji kolejowej, 
Kraków-Miechów. Uroczystość 
miała miejsce na granicy Kra- 
kowa i Białego Prądnika, dokąd 
doprowadzona została już nowa 
linja. Specjalny pociąg przewiózł 
zaproszonych gości z Krakowa 


do Prądnika. 


i 


Aktu poświęcenia budowy do- 
konał Ks. Metropolita Sapieha 
w obecności p. ministra komu- 
nikacji inż. Kiihna i p. wojewody 


Kwaśniewskiego. 
Następnie przemówił prez. m. 
Belina Prażmowski podnosząc 


ważność dokonywanego dzieła 
dla Krakowa i całego Państwa. 
Poseł Edward Kleszczyński, jako 


Nr. 177 


ęcenie budowy koleji Kraków-Miechów 


przedstawiciel powiatu miechow” 
skiego zaznaczył, że upośledzony 
dotąd powiat miechowski stanić 
|się odtąd spichrzemi żywicielem 
zagłębia krakowskiego. | 

Po przemówieniach, w specjal- 
|nym pamiątkowym obelisku do- 
konano zamurowania aktu ere% 
cyjnego, podpis:nego uprzednio 
przez zebranych. 


Straszny wypadek przy pracy. 


W rzeźni na Prądniku czerwo- | 
nym zaszedł tragiczny wypadek, | 
którego ofiarą padł zajęty tam 
pracą pomocnik masarski Jan! 
Ciszek, lat 20 liczący. 


Mianowicie Ciszek przypadko- 


wo ugodził się nożem w nogę, 
zadając sobie bardzo głęboką 
ranę i przecinając tętnicę. 

Nim wezwany lekarz pogoto- 
wia ratunkowego przybył na 
miejsce, z przeciętej żyły wy- 


Staruszka pod kołami samochodu 


Na stację pogotowia ratunko- | głowie, oraz złamanie 
wego przywieziono taksówką 68- | 


letnią Katarzynę Gjewską, za- | 
mieszkałą przy ul. Kalwaryjskiej | 
1. 43, która potrącona przez auto. 
odniosła dużą ranę tłuczoną na. 


podudzia 
nogi lewej. 

Nieszczęśliwą staruszkę opa- 
trzono, poczem przewieziono ją 
do szpitala chirurcznego. 

Stan Gajewskiej jest grożny. 


Otwarcie sezonu hokejowego w Krakowie. 


We wtorek dnia 8 bm. o g. 
12 w południe nastąpi otwarcie 
sezonu hokejowego w Krakowie 
spotkaniem najlepszych drużyn 
Okręgu krakowskiego Cracovii 
ze Sokołem na torze tego ostat- 
niego. 

Gracze krakowscy rozpoczęli 
już od trzech tygodni treningi 
na torze katowickim. Pierwszy 


ich jednak występ w Krakowie, 
budzi tem większe zainteresowa- 
nie i to z tego powodu, że o- 
bydwie drużyny uzyskały nowych 
graczy, z którymi wystąpią na 
tym meczu. ` 

Hokej dający znacznie więcej 
emocyj sportowych, niż piłka 
nożna, ściągnie i tym razem wielu 
zwolenników. 


Spis ludności. 


Od niedzieli 6 do 11 bm. 


rych pp. nauczyciele udzielać 


włącznie odbywać się będą we będą zgłaszającym się żądanych 
wszystkich szkołach na terenie wyjaśnień, co do sposobu wy- 
miasta w godzinach od 15—19 | pełniania formularza spisowego. 


codzienne dyżury, podczas któ- | 


Czytajcie | rozpowszechniajcie 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


| płynęła masa krwi. Lekarz op® 
trzył rannego i przewiózł go 9 
,szpitala chirgicznego. 

Z powodu wielkiego upływu 
|krwi, stan Ciszka jest groźny. 


p. 


Uważać na portfele. 


P. Adolf Chabes, zamieszkały 
przy ul. Długosza, czynił zakupy 
po sklepach i jeździł tramwajem 
w trakcie czego skradziono mu 


z kieszeni portfel z gotówka 

120 zł. 

Skradziona uprząż na konie: 
Do komory p. Stanisława 


Dymka przy ulicy Litewskiej 3% 
włamali się w nocy złodzieje 
i skradli uprząż na konie war 
tości 300 zł. 


Sprawy teatralne. 


Onegdaj pod przewodnictwem 
Dra Kumanieckiego odbyło si4 
posiedzenie Komisji teatralnel' 
na którem Komisja rozpatrująć 
zaproszenie Prezydenta m. War" 
Szawy na konferencję w sprawić 
utworzenia opery objazdowe! 
sumptem wszystkich większych 
miast w Polsce, zajęła w tel 
sprawie stanowisko negatywne» 
tem bardziej że uruchomienie 
opery w Krakowie przez Dy“ 
Bujańskiego przy pomocy Krak: 
Tow. operowego i Związku mu“ 
zyków czyni zadość potrzebom 
muzyki operowej w Krakowie: 
| Następnie komisja przyjęła 
projekt repertuaru na I kwarta: 


1932 r. 


Amerykański kasiarz schwytany w Warszawie. 


Berek Malkes i „Aeroplan“. 


W Warszawie aresztowano nie- 
zwykłego włamywacza, przyby- 


rzędzi złodziejskich,Ę pochodzą- 
cych z Ameryki i 12 wytrychów. 


łego z Ameryki, który w słyn- Posiadacz kosztownego kompletu 
nem więzieniu „,Sing-Sing* od-|zwie się Berek Malkes. 


cierpiał karę 10-letn. 

Aresztowanie zagranicznego 
złodzieja nastąpiło wśród niezwy- 
kłych okoliczności. 

Oto na ul. Bielańskiej wywia- 
dowcy policji zauważyli złodzieja- 
włamywacza Lubarskiego, zwa- 
nego przez opryszków „Aeropla- 
nem“ z powodu jego dawniejszej 
ucieczki przed policją po dachach 
i rynnach. „Aeroplan szedł w to- 
warzystwie jakiegoś nieznanego 
mężczyzny. Obu schwytano za- 
raz, a przy nieznajomym znale- 
ziono komplet arcyzręcznych na- | 


Jeszcze przed wybuchem woj- 
ny Światowej, rodzice Malkesa 
zamieszkali w Smorgoni na Wi- 
leńszyżnie, wyemigrowali do 
Ameryki. 

Malkes przebywający najchęt- 
niej w towarzystwie przestępców 
wkrótce zasłynął w Ameryce 
jako pierwszorzędny kasiarz. 

Zebrał duży kapitał i odtąd 
był posiadaczem eleganckiego 
mieszkania, auta i rudowłosej 
Katty Clark, właścicielki domu 
schadzek. 


Pewnego dnia aresztowany, 


"REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm- 50 gr. Drobne 30 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz z odnoszeniem do domu, 
= DZA OI EZ m LE 


został skazany na 10 lat cięż” 
kiego więzienia. 

Ściągnięto zeń elegancki ga” 
nitur, odziano w szary łachma? 
i przewieziono do słynnego wić” 
zienia „Sing-Sing', zwanego po" 
pularnie „Szarym Domem“. | 

Gdy opuścił wiezienie dowie” 
dział się, że rudowłosa Katty 8° 
okradła i uciekła do Brazylii. 

Zebrał wtedy trochę gotów% 
i przybył do Polski, by tu rož“ 
począć przestępczą działalność; 

Kamratem  Malkesa zost% 
„Aeroplan“, ale, jak widzimy 
spółka ta zakończyła się niepo” 
wodzeniem. Obecnie obaj prze” 


Drukarnis Monopol, Kraków. Na Gródka 


bywają w areszcie. 
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